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-  Przyszedł jakiś pan i chce tu 
gwałtem wejść - -  czy go wpuścić 
proszę pani?

—  Alboź nie więzisz, źe się kąpię?...
—  Ja mu to już mówiłam, ale on 

powiedział, iż to nic nie szkodzi, że 
i on się lubi kąpać!...



&
Ck. Sąd krajowcy jako prasowy im wniosek ck. Prokura- 

toryi państwa po myśli § 493 p. k. orzekł, że zamieszczone 
w Nr. 17 czasopisma „Bocian“ z dnia 1 września 1900 r. 
artykuły pt.: ł. „Cnota11 od „Kobiety“ do końca stronicy 2 
łam 3. II. „Widmo" a) od „ale te czułości" do „minie" b) 
od „Pani Zofia" do końca str. 3 łam 1 i 2. III. „Malarz" 
od „I jabłuszka" do końca str. 3. IV. „To dziwne" od »Bo 
widzi" do końca str. 4. V. „.Taka praca taka płaca" od „U- 
słuchała" do końca str. 4. VI. „Sielanka" od „A w południe" 
do końca str. 5. VII. „O koronkę" od „No i w końcu" do 
końca str. 9. VIII. „Bon mot" od „Bjdem zdrów" do końca 
str. 9. IX. „Dlaczego" od „Bo jak" do końca str. 9. X. 
„Z tego Morsztyna" cały artykuł str. 9. XI. „Sprostowanie" 
od „kiedy Aleksander" do powinna str. 9 zawierają znamiona 
występku z § 516 u. k., że zakazuje się rozszerzania tych 
artykułów a cały nakład tego numeru ma być zniszczonym. 
Ck. Sąd kraj. karny jako prasowy. Kraków dnia 1-go wrze­
śnia 1900. Morelowski m. p.

W

R o z m o w a  z  j e d n y m  z  d z i e s i ę c i u  d y r e k t o r ó w  t e a t r u ,

l^edakcya „Bociana i i

z nprzejmą prośbą do swych Prenumera­
torów o o d n o w i e n i e  p r z e d p ł a t y  n a  

„B oc iana**  z a  k w a r t a ł  IV.

Sprow adzono do tea tru  
Koczkodanów  p ar coś cztery  
B rzydkie gęby, żadne łydki,
M arne g łosy  i m aniery.

A  więc m ówię: dyrektorze!
Te nam  sceuy nie zbogacą...
— P raw d a — odrzekł — lecz są tan ie  
Bo... one nam  gażę płacą.

„B rak  nam  kob ie t — w oła te a tr  — 
Iia tu j duszo katolicka!"
— B rak  wam  kobiet? co gadacie? 
W szak do wzięcia je s t Siennicka.

„Tere-fere — rzek ł dy rek to r —
M y nie możem panie tracić,
A tej babie och! n iestety!
T rzeba  wcale nieźle płacić!"

— W szak daleko więcej od niej 
B ierze m adam  Siem iaszkowa?
— Ależ panie, to  na  krótko:
W  grudn iu  jedzie już  do Lwowa.

Po przyjęciu cesarza na dworcu.
— Dlaczego ten  orzeł polski, um ieszczony 

p rzy  p lan tacyach , tak  m arn ie się świecił, gasł 
i kopcił?
sL — B o widzisz, tak i to i orzeł polski: fried- 
leinow sko-rotterow ski.

Kronika krakowska.

—  Spróbuj pan  napisać tygodniow ą k ro ­
nikę — pow iedział mi red ak to r i zadem onstrow ał 
p rzedem ną now iutką 20 -koronów ką (w praw dzie 
ich jeszcze nie wypuścili, ale „Bocian" ju ż  ty ­
siąc tak ich  o trzym ał za popieran ie kandydatów  
rządow ych p rzy  najb liższych w yborach.

W estchnąłem  ku  tej 20-koronówce tak  czule, 
ja k  am an t do dziew icy przed dobiciem  do portu , 
a poniew aż słowa redak to ra , a zw łaszcza jego 
dem onstracya, trafiły  mi do p rzekonania —  więc 
w ysyłam  w św iat p róbną kronikę. W praw dzie 
pam iętam  bajeczkę, zaczynającą się od słów:

B y ła  sobie K asia  m ała 
Co w szystkiego próbow ała

a kończącą się sensem  m oralnym :

P atrza j te raz  K asiu m iła 
Coś paluszkiem  narob iła  —

ale nadzieja o trzym ania 20 koronów ki rozprasza 
wszelkie moje obawy.

Z resztą, czego j a  się m am  bać, k iedy już 
inn i są w strachu. K ról R ay al i królowie na

Kto chce dalej „Bociana44 otrzymywać, 
niecli odwrotnie nadsyła prenum eratę, k tóra 
je s t przecie chyba już  ja k  barszcz tanią, bo 
wynosi zaledwie 2 korony w raz z przesyłką 
pocztową na kw arta ł — my zaś trzymamy 
się tej dewizy, że:

Za darm o nic n ie chyci 
Na w szystko trza  m am ony —
A  czytać chcesz „B ociana44 —
P rzysy łaj d w i e  k o r o n y ! ! !

Każdy z P. T. Prenum eratorów , zalega­
jących z przedpłatą, znajdzie w swym nume­
rze przekaz pocztowy.

em ery tu rze: R udnicki, Chm urski, Jaszczurow ski, 
B iasion, F en z  i t. d., po zam achu na  kró la Hum - 
berta , w ezw ali w szystkich swoich podw ładnych 
strzelców, aby  zorganizow ali d la nich straż  oby­
w atelską. R ów nież i królowe tegorocznych  ba­
lów postara ły  się o rycerzy, gotow ych na  każde 
skinienie obnażyć swe pałasze. K oenig  zam knął 
sw ą m asarnię —  K rólikow scy podali o zm ianę 
nazw iska. N ietylko zresztą  królowie i królowe, 
ale naw et k siążę ta  ubezpieczają swe życie... we 
F lo ryance . K siężna Jerem i zrob iła  m ezalians 
i w yszła za hrabiego, aby  ty lko  pozbyć się ty ­
tu łu  książęcego. H rab ia  Potocki n ie s ta ra  się już  
więcej o tro n  p rezydenta, a h rab ia  T arnow ski 
zrzucił g ronostaje  i oddał je  prof. Jakubow skiem u. 
W ogóle wszyscy wielcy w strachu  przed an a r­
chistam i okropnie spokornieli, porzucają swe ty ­
tu ły , stanow iska, a zao p atru ją  się w arm aty  i 
trociczki. D r. W eigel n ie kandyduje ju ż  na  po­
sła do R ady  państw a. B iskup P u zy n a  nie s ta ra  
się ju ż  o kardynalstw o. S taszczyk pości, aby 
spaść z ciała i nie zw racać na  siebie uw agi. 
F a ła t  zrezygnow ał z poślubienia królowej W il­
helm iny i żeni się ze zw yczajną h rab ianką. Do­
liński postanow ił sam siebie skonfiskować, dr. Do- 
boszyński s ta ra  się na  gw ałt za  pom ocą „Nowej 
R efo rm y 44 w yzbyć się sw ych kapitałów . M achar­
ski ogłasza po dziennikach, że p ragn ie  być ty lko  
p rostym  szlachcicem. M ussil uczy się chodzić

Zwyczaje angielskie
zaczynają  się u nas coraz więcej przyjm ow ać. 
W iadom em  je s t np., że w śród arystok racy i an­
gielskiej jed n a  rodzina m a różne nazw iska, kiedy 
ojciec np. nazyw a się książę Cundelbury, to  syn 
je s t h rab ią  Figh-M igh, a b ra t jego, stry j lub 
b ra tan ek  lordem  B eefsteack o f Rostbeef. Otóż 
i u  nas ten  zw yczaj się zakorzenia, n. p. ojciec 
nazyw a się baron  F ein tuch , syn hr. Zaw iejski, 
a rodzony bra tanek  książę Szarski.

Z nany  a rch itek t Zaw ieiski lubi opow iadać 
mniej lub więcej tłu ste  anegdotki, n ie zw ażając 
czasem  na  obecność kobiet.

R az będąc n a  wsi, palnął p rzy  pani domu 
dowcip w rodzaju takich, o k tó rych  się mówi, 
że je s t odpow iedni dla dam... z folwarku.

G ospodyni chcąc m u to  dać uczuć, s ta ła  się 
d lań  bardzo chłodną. P oznał się n a  tem , ale nie 
odgadł przyczyny.

— W idzę (rzekł do niej), że pan i je s t jak b y  
n a  m nie obrażona.

N iech mi pan i raczy  otw arcie powiedzieć, 
co się pani we mnie nie podoba?

— To tylko, że p an  jes teś  w tow arzystw ie 
kobiet za... — ja k b y  to pow iedzieć — za... wiejski.

Przysłowie.

P arze, k tó rą  przy jaciel sw ata, dyabeł ślub
daje.

P rzed staw ił ją.
— Cóż to, n ie pokażesz mi tw ojej żony?
— Ale owszem — zaglądnijże mi do gęby.
— A to  n a  co?
—  Bo ona mi kością w gard le  stoi.

Na ulicy.
— To wściec się można!
— Cóż się stało  ?
— S potykam  przed chw ilą G oldberga i py ­

tam  go, czyby mi n ie m ógł pożyczyć do ju tra  
dziesięć tysięcy reńskich —  a on pow iada, że 
może m i dać najw yżej gu ldena!

— Ż artu jesz chyba?
—  Nie w ierzysz mi? P atrz ... tu  je s t  ten  

gulden...

piechotą. N aw et J .  E . Ig n acy  D aszyński p ragn ie  
sw ym  ty tu łem  „ojca narodu" podzielić się z R o t­
terem .

Jed y n ie  w obawie przed niepew nem i cza­
sami prof. dr. Czerkaw ski zaw iesił w y p ła ty  i n ie 
chce w yrów nać pre tensy i re s tau ra to ra  za  obiad 
słow iańsko-chrześcijański. W ogóle re stau ra to rzy  
chrześcijańscy są dziś indyw iduam i najw ięcej 
godnym i pożałow ania. Nie p łacą im  Czerkawscy, 
nie chce o n ich  nic słyszeć d y rek to r kolei p ań ­
stwowych. W ziąw szy w  w yłączną opiekę p rze­
śladow anych Izraelitów , oddała ona restau racyę 
w Jaś le  n a  czas m anew rów  K ubie Schmallowi, 
znanem u żydow skiem u parzypyskow i ze stacyi 
Sucha. Podobno za położone dla żydów  zasługi 
m a p. B erezow ski być przypuszczony do sta ro ­
żytnego herbu P orada, ozdabiającego ród Jaśn ie  
W ielm ożnego R apaporta .

A  J W . R ap ap o rt, to je s t  te raz  jed y n y  czło­
wiek... odw ażny.

K om u nn  sze te raz  boi 
U n kieszenie m a nadęte,
N aw et R otszyld  te raz  jem u 
Pocałow acz m oże w piętę.

J e s t  to  nap raw dę jed y n y  człowiek, co je s t 
pew ny swego m andatu  do R ady  państw a. D ałby  
on im, tym  szachrajom  z Izby  handlow ej, gdyby

Zdzisław Zdanowicz "rakó“:ax!: “ "?ka Ł 8>
p o l e c a  C Y L I N D R Y ,  K A P E L U S Z E ,  J O C K I E J K I .



Z motywów ludowych.
(Piosnka chłopaka, któremu ojciec nie chce dać córki).

Po owsianej słomie dep ta ł 
I  tak  i tak  ci je j szeptał,
S zep tał ci je j —  dajże mi jej,
Tażem  nie pies, n ie zjem  ci je j!

Z  higli-lifu.
Przyjaciółka. J a k a  ty  jesteś śmieszna! W ięc 

dla tego, że nie cierpisz m ęża, chcesz się z nim  
rozw ieść? Cóżeś ty  m yślała, że ty  d la p rzy je­
m ności zam aż wychodzisz ?

P o d b i t e  o c z k o .
Choć zn ią żyłem  bardzo skrom nie, 
Skarb  w niej w idząc cały,
W ym yślali ludzie o mnie 
Złośliw e kaw ały.

I  n iejeden  sw oją drogą 
Pew nie słowo dałby,
Że się brałem  z m ą niebogą 
B ardzo często za łby.

Skąd to  n ie wiem, bom ży ł zgodnie 
Z  m oją lubą kw oczką —
C hyba z tego, że dziś ponoś 
K toś je j podbił oczko! ..

Filut.

Pomiędzy przyjaciółkam i.

— Czemużeś się ty  tak  w yelegantow ała i w y­
piek szyła?

— Bo dziś gospodarz po czynsz przychodzi.
— W  takim  razie do w idzenia... niechcę 

wam  przeszkadzać.

Z a w 5 zę  to  sarr\o.

V/ Chłopcem  m atka m nie uczyła, 
Bym  pod nog i p a trz a ł często, 
Bo być może w  drodze bryła,
A dziur także je s t dość gęsto.

Dziś, choć słucham  m atk i rady  
I  nie p a trzę  n igdy  w górę, 
W ciąż potyKam o zaw ady 
I  dość często w padam  w dziurę.

Filut.

go nie w ybrali! N atom iast koło innych  byłych 
posłów  nie radzę przechodzić nikom u, kto chustki 
do nosa n ie kropi w odą kolońską. B iedaki! m ają 
ju ż  ty lu  kon trkandydatów , że ich, n ie zliczyć u 
palców  i rąk  obu. Do moich k ron ikarsk ich  uszu 
doszły ju ż  nazw iska:

1. R otte ra , k tó ry  m a dla całej A u stry i za­
prow adzić wodociągi ze Śm ierdzącej i Chole- 
rzyna, a H orow itzow i obiecuje biskupstw o k ra­
kowskie.

2. C zerkaw skiego, dającego słowo honoru, 
że zaraz po w yborze odda d ług restauratorow i, 
a R epetow skiego zrobi m inistrem  ośw iaty.

3. D ra  D oboszyńskiego, k tó ry  staw ia  w swoim 
p rogram ie : a) ustanow ienie m in isterstw a zabaw  
publicznych, b) założenie A kadem ii flirtu  w K ra ­
kowie, c) s ty p en d y a  dla rozw ódek i d) głos w i­
ry  lny do Sejm u dla nudzących się m ężatek.

4. D ra  L ea, obiecującego zostać m inistrem  
skarbu  lub  czego innego.

5. S tróżyńskiego, k tó ry  p rzyrzeka, że zo­
staw szy m inistrem  kom unikacyi, dla w szystkich 
członków  stronn ictw a chrześcijańskiego w yda 
fre ik a rty  n a  kolej państw ow ą.

6 . G uńkiew icza, obiecującego zniesienie cła 
od kaw ioru, p rzyw rócenie stem pla d z ien n ik a r­
skiego i nałożenie podatku  n a  czyta jących  książki.

7. D ra  W łodz. Lew ickiego, głoszącego wol­
ność polow ania i upaństw ow ienie statystek .

B A J K A .
R az w iodły rogi dysputę,
Czemu ich zaw sze je s t p a ra?  
„Acli, wy ko łtuny  z a k u te !“ 
M ężatka rzecze im s ta ra :
„Czyż żona, gdy  sobie z gachem  
R ozkoszny urządza eden,
Mężowi do łba  łysego 
P rzy p in a  ty lko róg  j  e d e n  ?-‘

Kazimierz Ehrenberg
sądotvnie zaprzysiężony znawca garderoby 

pani Siennickiej.

v  G ł u p i  ś w i a t .
G dyśm y razem  z m oją B ronią, 
Jeszcze jako  m ałe dzieci,
Baw ili się w m ęża, żonę,
N ik t nie dziw ił się nam  w św iec ie!

Dzisiaj B ronia m a dojrzała 
I  co boli mnie — zgadniecie?
G dy się ze m ną tak  bawiła,
W szyscy  k rzyk  podnieśli przecie !

Cri- Cr i.

Autentyczny raport.
W  K rakow ie znaleziono uduszonego nowo­

rodka. A gent, k tó ry  w y trop ił spraw czynię, p rzed ­
łożył w ładzy n astęp u jący  ra p o rt:

„M atka nazyw o sie A gniszka M yrdalska, 
a n a r z e c z o n y  o d  t e g o  d z i e c k a  je s t f r a j• 
trem  przy  fu rw ezach .“

Ach, gdyby...
T u rcy  żon k ilka m ają w harem ie,
W ielka w ytrw ałość u  n ich  i siła,
N iejedna żona m iędzy naszym i 
W zdycha: „A ch gdybym  T urczynką b y ła !“

Cri- Cri.

8 . D ra  Ponik ły , obiecującego każdem u w y­
borcy podw ójną porcyę w szpitalu.

9. B artoszew icza, p rzyrzekającego  znieść 
w szystkie stronnictw a, w ypędzić Moskali za 
D n iep r i Niem ców za Elbę.

10. P roppera, k tó ry  w razie  w yboru  obie­
cuje postaw ić pom nik n iety lko  K azim ierzow i 
W ielkiem u, ale i Esterce.

11. Seinfelda, dążącego do zniesienia k a to ­
licyzm u i ogłoszenia repub lik i żydowsko-socya- 
listycznej pod rządam i try u m w ira tu : R o tte r— 
Seinfeld—D aszyński.

D la tych co nie zostają  w ybran i, a przeżyć 
tego nie będą mogli, p rzygo tow ał tram w aj elek­
try czn y  dw ie szubienice n a  rynku , p rzy  wylocie 
u licy  św. Jan a .

Alboź my bociany!
(Wiersz do albumu hrabiny-dewotki).

Z nasz m nie od la t  n iepam iętnych  
D aw ne m oje kocię,
Że nie lubię n igdy  mówić,
J a k  tylko o cnocie.

N a co mam się babrać w kale,
J a k  bocian leźć w b ło to?
J a  go n ie chcę szukać wrcale,
Choć rym uje z cnotą.

W arto ż  mówić o złem i złych 
Mój kotku kochany?
Ze by z gadów  św iat oczyścić — 
A l b o ż  m y  b o c i a n y ?

J a  tam  wolę w szystko chwalić, 
W szystkim  ściskać rękę,
I  zyskuję pow ażanie,
U kłon i podziękę.

P raw da, że ktoś byw a czasem  
B rudny  i nikczem ny ;
Ale zm ienić go, popraw ić 
T rud  zawsze darem ny.

D ajm y pokój cudzym  g rzech o m !
Co przyjdzie  z n ag an y ?
Tolerow ać w szystko można... 
A l b o ż  m y  b o c i a n y ! . . .

W ięc nie m ów m y nagiej praw dy, 
Bo to je s t n ie ład n ie ;
Z by t n iegrzecznie zaś powiedzieć, 
Że ktoś oszust — kradnie.

Z resztą  m oja zło ta  pani 
I  my nie anioły,
I  ty  by łaś też... wmsoła,
A  tw ój hrab ia ... goły.

On z go lizny  się w yskrobał,
Przez dość m ętne spraw ki,
Tyś już stara , więc ci trudno  
O m iłe zabawki...

P rzebaczajm y ! — w tw oich ustach  
Cnota, w ielkie słowo !
A  tak  łatw iej m ożna jakoś...
U kryć to i owo.

K ryjm y zatem  żabki, węże,
G rzech św iatu  nieznany.
M oja pani!... człowiek słaby... 
A l b o ż  m y  b o c i a n y ? . . .

J^ada.
— Z groza! — jes tto  ja k  słyszałem  
P raw da oczyw ista,
Że , . B o c i a n u z piórem  zuchw ałem  
W ielki skandalista.

— Cóż nap isał wam  takiego ?
Nie czytałem  wcale.
— Tw ierdzi, że my, panie... tego... 
R obim y skandale.

— M acież racyę oczyw istą 
Do gniew u i żalów  ?
B y on nie by ł skandalis ta  
N ie róbcie skandalów  !

ZAKŁAD WODOLECZNICZY =  otwarły p rzez  cały 'rok. = =



O G Ł O S Z E N IE .
J e s t  do sprzedania duży buldog dwuletni. 

J a d a  w szystko; szczególniej lubi dzieci.

W gabinecie.

— A niołeczku, wypij jeszcze jed en  kieliszek 
sza m p a n a!

— Ach, kiedy się boję — tak  mi się głow a 
kręci!...

— G łupstw o! J a  j ą  potrzym am !...

SŁ U SZN E  ZADA NIE.

— Panie! zapłać że mi pan  ju ż  raz  przecież 
ten  dług!

— A ni myślę, mój p a n ie !
— .N o to daj mi pan przynajm niej na stem ­

pel do skargi!...

j<olowrotek.
Z nałem  ja  dzieweczkę hożą

Cudną niby róży pączek 
I m yślałem : Co też włożą

Losy do tych drobnych rączek!

Poszło dziewczę w św iat szeroki 
I  słyszałem  ja k  mówiono,

Że na  przyszłość m a widoki
Bo los w łożył jej wrzeciono!

I  chwalono dziewczę moje,
Że pracuje ile może,

Że nie bacząc na trud , znoje,
P rzy  wrzecionie ciągle orze!

ai&L
K. Nałęcz.

U r z e ź b i a r z a .

Modelka. N iepraw daż m istrzu, że takie łydki 
ja k  moje, to praw dziw y kap ita ł?

Rzeźbiarz. Aha! A reszta to  fundusz re z e r­
wowy!...

Monolog baletniczki.

J a k  trudnem  je s t życie ludzkie! M am tylko 
dwie nogi, a nieraz proszą m nie rów nocześnie 
na  dwie kolacye.

C IE K A W Y .

— A  dobrze, że pan  konsyliarz przyszedł, 
bo w łaśnie po p an a  posyłałam . Jesteśm y  wszyscy 
straszn ie zakatarzeni. Syn  na  k a ta r  w gardle, 
córka w nosie, mąż w krtani...

— A pan i dobrodziejka gdzie?.,.

Z a  k u lis a m i.

— Cóż to pan i pisze — p y ta  pan N . a r­
ty s ta  d ram atyczny swej koleżanki, p an n y  S..., 
zajętej w  garderobie pisaniem  listu?

— A  no, n ic — ty lko list do ojca mego 
dziecka!

— A ha, zatem  nie list tylko o k ó l n i k !

N i e  j a d ł .

— P a n ie ! ja k  za dużo, to  i Świnia n ie zje — 
odzyw a się mąż, zastaw szy przy jaciela domu już  
po raz k tó ryś z rzędu na  czułem  tete a tete ze 
swoją żoną!

— Przepraszam  pana — odpow iada p rzy ja ­
ciel domu — ale j a  pańskiej żony wcale nie 
jadłem ...

K arnecik i w s ty lu  zakop iańsk im .
I.

M iody góra l na Świnicę 
W iódł dwie piękne donny 
I  T a tr  w szystkie tajem nice,
B ył im w skazać skłonny!

Za uczynek, dobre chęci 
W zięły owe panie,
D ając mu też d la pamięci,
Co dać by ły  w stanie!

Co mu dały? to pytanie...
Lecz j a  z jego m iny 
W yczytałem , że z g ó r zszedłszy 
Ł az ił hen w... do liny/

II.

Orle pióro w kapeluszu 
Ma n a  piersi blacisę,
W odzi dam y sam po górach,
W odzi je  pod pachę!...

S łynie z tego, że zua góry,
Że zdrów, pełen  mocy,
Że do każdej szpary, dziury 
T rafi naw et w nocy!

III.

Poszedł on i poszła ona 
K u „M orskiemu okua —
A gdy  przeszli ju ż  „Roztokę" 
P rzyspieszyli kroku!

G dy wrócili za dni parę 
On mi m ówił skrycie 
Że nie w idział tego „O ka“
Choć leżał na szczycie!

G dym  zaś jej zap y ta ł z cicha 
O to  „M orskie Okou 
R zek ła : „Anim nie m yślała,
Że to tak  g łęb o k o !

K. Nałęcz.

Prawdziwy podlotek.
— W yobraź sobie, m ateczko — ten  obcy 

pan , k tó ry  dopiero w ysiadł, pocałow ał mię, 
gdyśm y przejeżdżali przez tunel!

— Ależ moje dziecko, dlaczegóż nie pow ie­
działaś mi tego zaraz, abym  go m ogła b y ła  we­
zwać do odpow iedzialności?

— W iesz m ateczko, m yślałam , że... będzie 
jeszcze jed en  tunel!

Sztuka magiczna.
— T atusiu , wczoraj w idziałam  w cyrku, jak  

m agik  zam ienił gu ldena w różę.
—  T w oja m am a w iększą sztukę potrafi, bo 

w m gnieniu  oka zam ieni 50 guldenów  w m odny 
k ap e lu sz!

Wyjątek z listu.

„Przepraszam  najm ocniej W ielmożnego P an a  
R edaktora , że piszę w koszuli, ale je s t okropnie 
gorąco".

N. N .

O hydna zbrodnia.
D nia 8 -go w rześnia popełniono w naszem  

mieście cały szereg strasznych  zbrodni.
O godz. 5 rano zauw ażył konduktor d y li­

żansu pocztowego leżące koło gm achu c. k. po­
czty  zwłoki wysokiego starego  m ężczyzny. Obok 
denata , trafionego szty letem  w samo serce, le ­
żała peruka i sztuczne zęby, k tórych rów nież 
zbrodniarz  n ie uszanował. Nieco dalej leżała ja r -  
m ułka żydowska, a tuż  za n ią dw a stęchłe ja jka . 
Z kieszeni zam ordow anego w yglądała chustka 
z literam i E . W.

O tejże godzinie w stronie ulicy R eto ryka 
znaleziono drugie zwłoki. Z brodniarz w ytoczył 
w szystką krew  z ciała, tak  że ofiara w yglądała, 
jak b y  by ła  woskową figura. W  leżącej opodal 
czaszcze dostrzeżono zaledwie ślady m ózgu. Cha- 
rak terystycznem  jest, że i tu  leżała opodal ja r- 
m ułka żydow ska z lite ram i A. S. we środku.

Koło ujeżdżalni znaleziono trzecie ciało, zb ro ­
dniarz jed n ak  nie dobił ofiary. Pogotow ie ra tu n ­
kowe tw ierdzi stanowczo, że zam ordow any p rzy j­
dzie za 3 m iesiące napow rót do siebie. W praw ­
dzie majacz}' i w gorączcze wciąż w kółko bredzi 
o powszechnem  głosow aniu i p iątej kury i, ale 
to  w znieca obawę jedyn ie , aby me w padł w mo- 
nom anię.

W reszcie obok kościoła 0 0 .  P ija rów  znale­
ziono zwłoki m l dego m ężczyzny w ubiorze so­
kolim. B ilet w izytow y odkry ł jeg o  nazw i-ko : 
D aniel Lack. W skutek ciężkich obrażeń głow y 
m ózg znajduje się w nieporządku. Z abity  jednak  
nieco oddycha — może więc powróci do zdro­
wia koło św iąt Bożego N arodzenia.

T ak  więc w iednym  dniu i o jednej godzi­
nie cz tery  zam achy i dwa tru p y , oraz obaw a
0 życie trzeciej ofiary.

Gorliw ym  poszukiw aniom  naszej sprężystej 
policyi pod kierunkiem  p. nadkom isarza K ostrzew - 
skiego udało się pochw ycić zbrodniarza. J e s t  
nim  niejaki K orber, lekarz chorób w ew nętrznych 
w A ustry i, k tórego posądzają jeszcze o popeł­
nienie przeszło 400 m orderstw , a w tem  k ilku­
dziesięciu ry tu a ln y ch  (dowód : jarm ułk i i w y to ­
czenie krw i ze zwłok drugiego  denata). P ogrzeb 
w szystkich ofiar ofiar odbędzie się w grudn iu
1 styczniu  r. p.

Nowi patryoci.
Na zgrom adzeniu socyalistów  p. R o tte r p rz y ­

znał swym now ym  przyjaciołom ... patryo tyzm  
i cieszył się, że ten  patryo tyzm  jes t punktem  
stycznym  m iędzy nim  a m iędzynarodów ka. Cie­
kaw a rzecz, skąd p. R. zachorował tak  n a  polskość. 
S yn  niem ieckiej rodziny, n igdy  też  dotychczas 
nie baw ił się w patryo tyzm . Po niem iecku lepiej 
mówi i mówił, n iż po polsku, a że po niem iecku 
m yślał i myśli, to dowód najlepszy  w tem , że 
jeżeli mu brak w yrazów , to p rzy tacza  w yrażen ia  
niemieckie, jeżeli chce przytoczyć jak ie  p rzysło ­
wie, to czyni to zaw sze po niem iecku, choć ta ­
kie same, często jednobrzm iące, znajduje  się 
w języ k u  polskim. Skąd u  licha tak  n ag ła  pol­
skość ? Czy to  nie przed w yboram i do R ady 
państw a ?

I p an  D aszyński także z in ternacyonału  
przeszedł do polskości.

S trach, co m am y now ych p a try o tó w !

M aluczko, a gdy  dalej pójdą w anim uszach, 
Zobaczym y R o tte ra  z D aszyńskim  w kontuszach. 
A  K ohn, Seinfeld i inni z „ka to łyck ie j“ w iary  
U biorą się w krakuski, bu ty  i czam ary.

Także katastrofa.
— Czyś p an  już  przechodził k iedy k a ta ­

strofę kolejow a?
— Nie, tylko raz w tunelu  zam iast córki 

pocałow ałem  ojca.

H u r t o w n y  i c z ę ś c i o w y  h a n d l e !  t o w a ­
r ó w  k o r z e n n y c h ,  win, wódek, herbat, konia­
ków, porteru angielskiego i piwa. —  Wielki s k ł a d  
sę rów .  — Owoce, jarryny, marynaty i t. p. = J. KEMPLER W  K R A K O W I E ,  
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P R Z Y T O M N Y .

— Cobyś pan  zrobił, panie Alfonsie, g d y ­
byśm y się tak  znaleźli teraz n a  okręcie?

—  Phi — usiadłbym  sobie pom iędzy m aj­
tkam i i p a trzy ł w n ie b o !

^  feeBieeie.
K obiety  zawsze więcej dają, aniżeli p rzy rze­

kają. M ężczyźni przeciw nie.

K cb ie ta  pozw ala sobie grzechy  m ęża n ap ra ­
wiać przez p rzy jaciela  domu.

K obiety  m ów ią oczyma. Jed n o  spojrzenie 
mówi ci, że się w szystkiego możesz spodziewać.

N iczego nie należy u  kobiet tak  pew nie 
oczekiwać, jak  niespodzianek miłosnych.

K obieta  chętniej p rzy p raw ia  rog i mężowi, 
aniżeli przyjacielow i domu.

K obieta  zdradza  m ęża z dobrej woli — ko­
chanka z musu.

Nie w ierz żadnej kobiecie, chyba, że ci da 
nam acalne dowody swej miłości.

Od dośw iadczeń naukow ych m ożna zm ą­
drzeć — od dośw iadczeń z kobieta zw aryow ać.

K obieta  n ie pozw oli sobie n igdy  cnoty  zra­
bować, ty lko — wyszachrować.

P r ó b a  f r e i !
Pociągiem  pospiesznym  z K rakow a do Lw ow a 

jedzie  w w agonie drugiej k lasy  pan  B..., znany  
lowelas krakow ski. W  tern sam em  coupee vis a vis 
p ana  B... jedzie  jak iś  starszy  facet z m łodą i 
nadzw yczaj p rzysto jną  panną. C harak terysty- 
cznem  jed n ak  je s t to, że oboje całą drogę ogrom nie 
skrzyw ieni. P an n a  trzym a ustaw icznie chusteczkę 
od nosa na  tw arzy  i w zdycha — cierpi bowiem 
szalony ból zęba — ojciec je j zaś kręci się 
znow u ciągle n a  poduszkach i rów nież stęka.

P an u  B... zaczyna w tak iem  stękającem  to ­
w arzystw ie być nieco g łupio  — rozpoczyna za­
tem  rozm ow ę z p an n ą  i s ta ra  j ą  się rozerwać. 
N ie w iele to jed n ak  pom aga —  pannę ja k  bolał 
ząb, tak  boli, a ojciec jej ja k  się w iercił na  p o ­
duszkach, tak  się w ierci i stęka  dalej. Ból zęba 
u p an n y  zaczyna jed n ak  być coraz to  dotkliw ­
szym  — p an n a  zaś zaczyna coraz to  więcej 
p rzypadać do gustu  pan u  B..., przysuw a się więc 
do niej i odzyw a się:

— W ie pan i — ja  znam  jeden  środek, k tó ry  
czasam i pom aga i najsiln ie jszy  ból naw et w je ­
dnej chw ili usuw a...

— Oj poradź p an  — odzyw a się panna. — 
Co trzeb a  zatem  zrobić?

—  Pozw oli pani, że ja  przyłożę moje usta  
do m iejsca bolącego, a ból natychm iast ustąpi!...

— T ak  — odzyw a się nagle  z k ą ta  ojciec 
p an n y  — dobrze, ale może zrobim y najp ierw  na 
m n iep ró b ę— b o ja  także cierpię na... h e m  o r o i d y !

J3is dat,  qui...
— Ja k to  panie, p rzed  pół godziną dopiero 

poznałam  pana  i ju ż  m nie pan  chce całować?...
—  Cóż robić, proszę pani — ja  się trz y ­

m am tej zasady, że: bis dat, qui cito dat'.

Na ulicy.
— Przepraszam  — czy pan i pozwoli sobie 

tow arzyszyć?
- Owszem proszę — a czy p an  m uzykalny?

— To zależy proszę pani, ja k  na  jak im  in ­
strum encie?...

W SZK O LE.
Nauczyciel, popraw iając zadanie, czy ta : 
„Sarna m a ładne, szykow ne i zgrabne nóżki... 
— Ach, co to  kiedyś z tego urw isza będzie, 

skoro on ju ż  w 10-tyrn roku  od nóżek zaczyna!...

Pytała s i e  go.
— A z  czegóż to M aciejowa, m a wasz tak ie  

straszne siniaki n a  gam bie?
— Ano, bo w róciła besty ja po północku do 

domu, tom  sie go ino spy tała , skąd w raca?

Anno 1840.

S tara , ale bardzo p re tensyonalna  aw an tu r­
nica pokazała się n a  w ystaw ie lwowskiej z cłro- 
giem i brylantow em i butonam i w uszach.

— Przecież m ężczyźni w roku 1840 byli 
całkiem  inn i niż d z is ia j! — w zdycha złośliw ie 
choć nie bez zazdrości m łodsza koleżanka.

D O B R Y  M ĄŻ.

— Cóżby sobie twój mąż bardziej życzył, 
syna czy córkę?

— Ach, on je s t tak i dobry, on to całkiem  
pozostaw ił mojej woli.

PODCZAS A S E N T E R U N K U .

Lekarz. Czego p anu  brakuje? 
Popisowy. P ieniędzy.
Lekarz. T au g lich !

P odobno  a u t e n t y c z n e .
O pannie Górskiej, k tó ra  obecnie bawi n a  w y­

staw ie w P aryżu , ku n iezm iernem u żalow i n a­
szemu — opow iadał nam  jed en  z je j kolegów 
następu jące bon mot, jeszcze z czasów dyrekcyi 
p an a  Pawlikowskiego.

Na próbie, k tó rą  reżyserow ał sam pan  P aw li­
kowski, zjaw ia się p an n a  Górska, ale z dziw nie 
podbitem i oczkami.

Cóż to  pani, że pani tak  źle w ygląda — 
p y ta  jej jeden  z kolegów?

— A  bo m iałam  straszny  sen — śniło mi 
się mianowicie, że jeździłam  do m orskich kąpieli, 
ty lko nie wiem  z kim  i d latego  całą noc oka 
n ie zm rużyłam ...

— No to tej nocy, ja k  się pan i znow u przyśni, 
to  spytaj się go pani z k i m  m a s  p s y  j e  m- 
n o ś ć  — odzyw a się d y rek to r Pawlikowski.

n i i ł e ś e i .
Najszczęśliwszy żyw ot rodzinny  wiedzie — 

bezdzietny  wdowiec.

Miłość je s t św iątyn ią  — czasam i ty lko d o ­
mem czynszowym .

N aw et p rzyk ładne m ałżeństw o je s t okresem 
pokuty.

M ałżeństwo je s t jednym  z naj idy o ty  cz niej - 
szych wynalazków. Posag dyabli biorą, a żona 
zostaje.

Podagryczne nogi są indeksem  szczęśliwie 
p rzeży tej miłości.

T ak  ja k  w każdym  fachu, tak  i w  miłości 
są m istrzow ie i partacze.

Ż aden m ężczyzna nie dojdzie chyba nigdy 
do tego stopn ia  zdziczenia, żeby po śm ierci swej 
żony, ożenił się natychm iast z teściową.

K obiecie i żydow i, n ie p łać n igdy naprzód, 
bo cię zawsze w ykiw ają.

N ie każdy kto zw yciężył, m usiał walczyć!

' ^ S ę S r

Z upałów lipcowych.
— Mój pokój je s t praw dziw em  piekłem , tak  

w nim  gorąco — skarży  się pew na arty stk a  
p rzed  swym przyjacielem .

— Ma pani racyę — w zdycha tam ten  — 
n ieraz  pociłem  się w  nim  po ciemku...

Na balu.
— Pow iedział mi proszę ta ty , że św iat był 

mu pustyn ią, nim  m nie poznał.
— No, to te raz  ju ż  pojm uję, dlaczego tań ­

czy ja k  w ielb łąd '

SPEC Y A L IST A .

Ż o n a .  W iesz, teściow a dra P łodnickiego 
skarży ła  mi się ogrom nie na  swego zięcia...

M ą ż .  O cóż to?
Ż o n a .  Że ju ż  trzec i raz, w n iespełna trzy  

la t p o ś lu b ię , przynosi bocian jej córce bliźnięta!
M ą ż. Czegóż chce — sam a sobie w inna — 

poeóż w ydaw ała córkę za specyalistę!

>Ta Szczepańskim placu.

C h ł o p .  No, jak że  tam  u kum oski w prze­
cięciu ?

B a b a .  D ziękow ać B ogu, jak o  tako! A jakże 
u kum otra  in teres stoi?

Cukiernia Warszawska Rot Ł p"  pi. D om inikański 3poleca w karnawale znakomite 
świeże

w a r s z a w s k i e  p ą c z k i .



— Już spakowałam panu wszystko do 
kufra, co panu będzie w drodze potrzebne!

— Tak? Wiesz co Róziu, gdybyś tak 
siebie jeszcze do tego kufra Płożyła, to byś 
mi się nieraz w drodze przydała!...

— Cóż to kumotrze — 
podobno was żona złapała 
wczoraj in flagranti?

— E, jak zawdy, babskie 
plotki — za żadne flagranti 
mnie nie złapała!

— Idyota! Przeszedł koło mnie 
i nawet nie spojrzał! Z pewno­
ścią musi być albo golec, albo 
jakiś defraudant!...

Co facetka się pojawi 
Różne ją  otoczą nacye — 
.Joden prosi na przechadzkę 
No a drugi na., kolacyę!...

Ordy nakarm ił zaś facetkę,
Ze dość m ają gdy uznano — 
Poszli po co? to nie powiem. 
Bo by ich skonfiskowano!

Już się zaczął ruch na A —B, 
W prost nie przejdziesz przez nią 

panie
Bo facetów wszędzie pełno 
I odchodzi oczkowanie!



— W ie pani zostałem  już  Stellvertretter-Kadet, to 
znaczy zastępcą, porucznika!

— No, ale n iby dlaczego mi pan dzisiaj właśnie 
o tem  mówi?

— Dlatego, iż wiem, że pani porucznik wyjechał 
wczoraj na m anew ry

-Ą,

('zem u pani nie chce zejśó na chwilę do ogrodu, 
panno Zofio — czy mi pani nie ufa?

— Panu ? Ależ i owszem, tylko... sobie nie bardzo!..

— Niech nam  pani powie, dlaczego pani zawsze 
tak  z góry  p a trzy  na  mężczyzn?

— Bo z dołu, to podobno nieprzyzwoicie...

Skrom na m inka u panienki, 
P ieska wiedzie n a  sznureczku, 
G dy dziad przejdzie tuż koło niej 
W oła: „pójdź tu  azoreczku!u

Lecz gdy ujrzy  gdzie faceta, 
Puszcza pieska już  w pól drogi,
A że psina tak  uczona,
Wrięc mu wpada po pod nogi!

Następuje więc poznanie 
I  w racają do dom w dyrda 
P ies faceta obwąchuje 
I ogonkiem sobie m yrda!...

- 
A\ 

IW



T a H  b y w a .
P a ra  narzeczonych idzie n a  przechadzkę. 

P an  Ja n , m urarz  i p an n a  K ata rzy n a , cygar fa- 
b ryk an tk a . R ozm aw iają o ślubie, k tó ry  m a się 
za dwa tygodnie odbyć, gdy w tem  p an n a  się 
po tyka n a  kam ieniu.

— N i e c h ż e  p a n i e  n e c k a  u w a ż a ,  b o  
k a m y c e k  — odzyw a się troskliw ie narzeczony, 
podtrzym ując ją  za rękę.

(W  rok  po ślubie).

T a  sam a para, ale ju ż  jako  m ałżonkowie, 
idzie znow u n a  przechadzkę. Znowu rozm aw iają, 
ale troszkę głośniej i ostrzej. W tem  pan i J a ­
now a po tyka się znow u na  k a m y c z k u . . .

—  J a k ż e  p s i a k r e w  k r o w o  i d z i e s  — 
odzyw a się p an  Ja n , popychając jeszcze lepiej 
żonę...

“CTbra.1 się.
Przed  kilku la ty  staw ał w m iasteczku X ... 

w Galicyi przed sądem  przysięg łych  pew ien le­
karz, oskarżony o mord. O brońca tegoż dow o­
dził, że było to ty lko przypadkow e zabójstwo — 
a będąc osobistym  przyjacielem  przew odniczą­
cego iawyT przysięgłych, bardzo uczciwego lecz 
strasznie ograniczonego człow ieka, prosił go po­
tajem nie, aby  w pływ ał n a  resztę przysięgłych, 
iżby ci w ydali w erd y k t op iew ający  na  zabójstwo 
a nie na  mord.

I  tak  się też stało.
A dw okat po rozpraw ie odw iedza swego przy­

jacie la  i dziękuje mu za uw ieńczone skutkiem  
usiłow ania w tym  k ierunku.

— M usiało cię to  dużo p racy  kosztow ać — 
widziałem , że w yszliście w szyscy spoceni i z iry ­
tow ani...

— B a jeszcze ile! Tam ci chcieli go koniecznie 
uwolnić...

U M ASARZA.

S ł u ż ą c a .  P an i odsyła kiełbasę, bo ona już  
śm ierdzi.

M a s a r z .  A cóż to, tw oja pani kupuje 
kiełbasę do w ąchania, czy do jedzenia?

Podczas obiadu.
Zona. W iesz ty , ta  nasza kucharka, to  w y­

ją tkow a dziew czyna! D oskonale gotuje, oszczę­
dna, nie kłóci się, nie stroi, n ie włóczy po no­
cach...

Mąż. J a k a  szkoda, żem  je j nie poznał przed 
naszym  ślubem!

W restauracyi.
Gość. P an ie, ależ tu  obsługa je s t pod p se m !
Restaurator. J a  zaraz nabesztam  kelnerów... 

(K rzyczy). W y g a łg an y , jed en  m izerny gość je s t 
w całej restauracy i i tego się wam  porządnie 
obsługiw ać nie chce?

PA L Ą C A  K W E ST Y A .
Córka. Mamo, czy kobieta może się także 

czuć szczęśliw ą z m ężczyzną, k tó ry  nie był 
zdatnym  do wojska.

Z A  K U L ISA M I.
(Autentyczne).

— Słyszałeś —  podobno ten  m łody ak tor 
Zaw ierski opuszcza scenę — nie wiesz dlaczego?

— Jak to , nie w iesz? Zostaje przecież za 
p ro tekcyą G órskiej s e k r e t a r z e m  R a d y  p o ­
w i a t o w e  j...

Va
— Czem je s t ślub?
—  Obrzędem  pogrzebow ym  niewinności!

E N F A N T  T E R R IB L E .
Ojciec (bijąc swego syna): A ty  lam parcie 

będziesz m nie zatem  słuchał? Jestem  twoim  ój- 
cem, czy n ie ?

5-letni Jaś (p łacząc): A bo ja  wiem , plo.. 
plose ta ...ta ty ?  T a ta  sam powiedział psecie, zeby 
ta ta  n ie p s y s ią g ł!...

W XX. wieku.

Jenerał. J a k  tam  idzie bitw a?
Adjutant. M elduję pokornie, pan ie generale, 

że Wszystko idzie pom yślnie, ty lko  pod k a p ita ­
nem  11 pułku postrzelono ju ż  9 bicykli.

I.

W ypierała  się przedem ną, —
Duszę przeklinała,

Że dziew czyna żadna niem a 
Czyściejszego ciała.

W ierzę, w ierzę n iew iniątko —
Że masz czyste ciało ;

W szak się ono tjd e  razy 
W łazience kąpało...

II.

Całowali się ukradkiem  
I  płonęli skrycie,
I szeptali sobie w zajem :
„K ocham  cię nad  ży c ie -1.

I byliby przysięgali,
Że ich miłość święta,
Cóż kiedy je j ju ż  k toś inny  
P łacił alim enta.

T j P

Chyba bajki.
Jed n o  z prow incyonalnych pism  galicyjskich 

donosi, co następu je  :
„Dziś odbył się w m iasteczku naszem  po­

grzeb  nauczyciela  ludow ego p an a  R ., k tó ry  po­
psu ł sobie żołądek. D alszym  w ypadkiem  dnia 
jes t znalezienie p an i D . w jej m ieszkaniu na  pół 
n ieprzy tom nej. P an i D. je s t z zaw odu akuszerką, 
a g łód  i nędza w ycieńczyły  j ą  do tego  stopn ia  itd .u

A  zatem  n a u c z y c i e l  l u d o w y ,  k tó ry  
się p rze jad ł i a k u s z e r k a ,  um ierająca z głodu — 
i to  w Galicyi.

Pozwólcie, szanow ni Czytelnicy, że zacy tu ­
jem y tu  słowa K rasick ieg o : wszystko to  być 
może, lecz ja  to jed n ak  m iędzy bajk i włożę!

M yśli listonosza o kobietach.

P an n a  je s t listem  ju ż  napisanym , ale jeszcze 
nie oddanym  n a  pocztę.

M ążatka je s t  listem  doręczonym .
R ozw ódka je s t listem  doręczonym , ale pod 

fa łszyw ym  adresem .
W dow a je s t  koperta  bez listu.
S ta ra  p an n a  je s t  listem  poste  re s tan te , k tó ry  

zapom niano podnieść.

W szkole.
Jaś. P an ie psorze, czy to praw da, że dzieci 

p rzynosi bocian?
Nauczyciel. A  p ra w d a !
Jaś. To pocóż się ludzie w takim  razie żenią ?

JVIiędzy rriałźon^ami.
(Na drugi dzień po ślubie).

— Nie — stanowczo n a  to się n ie zgadzam . 
Obiecał mi twój ojciec 5 tysięcy  posagu, a dziś 
kpi sobie ze m nie!

— A cóż ci pow iedział ?
— Nic! pow iedział ty lk o : „mój zięciu — 

dałem  życie twojej żonie, a przyznasz, że to 
chyba dosyć...“

J e s i e ń .
v

Skończył się już  sezon letn i 
I skończyły się sielanki,

Ju ż  pastuszek n a  swej fletni 
Nie g ra  w ciepłe ra n k i!

M inął słodkich czas uniesień,
M inął ju ż  i kw ita...

Bo o krzaki, gdy  ju ż  jesień,
N ikt naw et nie s p y ta !

I  ja  także ju ż  pod krzaczkiem  
Nie leżę w sukience,

Bom dostała na  ten  sezon 
R obotę w łazience !

Marya Z.

Dzielny dziadunio.
— Tak, moje dzieci, gdy  m nie n ieprzyjaciel 

zobaczył, zaczął biedź...
5-letni Antoś. A  czy dziadun ia dogonił?

Nasza s łu żb a .
Pan  (przyjm ując now ego lokaja): A  um iesz 

ty  czyścić row er ?
Lokaj. N ie — ale m ogę panu  dać adres tego 

sam ego, k tó ry  mi mój row er czyści...

P r z y  bufecie.
Facet. M oja panienko, jestem  w ściekle g ło­

dny — m ożebv m i p an ien k a  pokazała menu?
Bufetowa. Fe, bądźże przyzw oity  — ty le  lu­

dzi na  nas patrzy!...

W SĄDZIE.
Sędzia (do oskarżonej w iejskiej dziew uchy): 

K iedyś się rodziła?
Dziewka. A  to prosę prześw iętnego Sondu, 

jak m atusia w polu kartofle dw orskie okopowali, 
zrobiło im się jakoś niedobrze na  w nątrzu...

Sędzia. A le ja  się o to n ie py tam , gdzie jej 
się niedobrze zrobiło, ty lko k tórego  dnia?!

Dziewka. A  to m nie się widzi, że w sobotę, 
bo w niedzielę było święto...

P o d c z a s  e g z a m i n u  p r a w n o - h i s t o r y c z n e g o .
Profesor. N iech mi p an  będzie łaskaw  po­

wiedzieć, co to  je s t posag?
Kandydat. Posag, je s tto  to, co żona m ężowi 

d a ła  — odzyw a się całkiem  siebie pew ny k a n ­
dydat.

P r z e k u c i e .

Zim no było  jakoś dziw nie 
I  zam arzły  ju ż  rynsztoki,
G dy — by rozgrzać nieco członki — 
Skierow ałem  do cię kroki.

Lecz, gdym  zm arzły  szedł po schodach, 
Ł ap iąc  poręcz w dłoń zakrzepłą,
T o  ju ż  czułem, jak ie  d la mnie 
T am  u ciebie czeka ciepło.

B ielizna męska. K ołn ierzyki i M anszety . (K raw aty. 
C zapki do rowerów. K apelusze filcowe i słomkowe. 
K u fry  i T o rb y . P rzy b o ry  do podróży. L ustra . A lbum y. 
P ara so le  i parasolki. P ask i dam skie i męskie. P erfu m y  
i M ydła. B iżu te ry a  francusua. W y roby  skórzane. 
W yroby  g a lan te ry jn e  —  poleca po cenach s t a ł y c h  
f a b r y c z n y c h :  —  —-... . . . . .

M W  KRAKOWIE,
— — — » u m r n w n i m — i h» h i i « i — i m m  —

Rynek, linia A-B.



Hrabia. Czyś służył ju ż  w m agnackich do­
m ach ?

Lokaj. Ba. jeszcze w jakich! N iechno pan  
h rab ia  tego cygara  skosztuje.

N A  PR Ó B IE .

I. artysta. J a  to  zawsze gryw ałem  tylko 
p i e r w s z e  role n a  prow incyi.

II . artysta. W ierzę bardzo, bo po pierw szej 
roli ju ż  pana  do drugiej dopuścić n ie chciano.

Nie dość — wykształcony.
— Jak że  uw ażasz p an a  Ignacego,
Czyli zeń dobry będzie mąż dla Mięci?
— Śm iało ci m ogę zaręczyć za niego 
K ocha ją  bardzo, u a  posag nie leci.
— No tak , lecz nie je s t dosyć w ykształcony 
Bo oto w łaśnie od mej M ani słyszę
Że Ignaś w liście do swej narzeczonej 
„Św iniau przez f  zam iast przez w pisze.

N A  P O D G Ó R Z U .
— Czemu to  pan  nie głosow ałeś za Ma- 

ryew skim , podczas ostatn ich  wyborów ?
—  D latego, bo agitow ał za nim  K o ziań sk i!...
— A cóż tó ma z tem  w spólnego?
— No, bo ja k  za  czemś je s t ju ż  K oziański 

to  tam  z pew nością porządnie śm ierdzi!...

N IE PO PR A W N Y .

S ę d z i a .  Znowu cię tu  sprow adzono? Znów 
będziesz m usiał siedzieć w krym inale?

Z ł o d z i e j .  Bo ja , proszę łaski p an a  sę­
dziego, to sobie tak  m yślę, co wszędzie je s t  do­
brze, ale w dom u najlepiej.

Wymagająca.
G dy facetka  je s t chwacka 
I  urocza ja k  czary,
J a k  je s t sm utną przechadzka,' 
K iedy idzie bez pary .

Choć m a zło ta  ja k  śmieci 
I  p rzy stęp n ą  je s t wcale, 
P rzecież od niej faceci 
U ciekają w ytrw ale.

W  czem tkw i z ła  je j ta  s trona 
Ćm iąca czary  je j wszelkie? 
K ażdy m ówi: m a ona 
W ym agan ie — za  wielkie...

B e s e t z t .

Jak iś  facet em abluje za  kulisam i w nam iętny  
sposób p an n ę  W alew ską, n ie wiedząc, iż ta  je s t 
ju ż  daw no besetzt przez redakcyę „C zasu“.

—  Nie fa tygu j się pan  — broni się przed 
jeg o  atakam i zagrożona cnota — moje serce je s t 
ju ż  zaję te,

— Ale ja k  widzę, to przedsionek do serca 
p an i je s t  w tej chw ili w olny?

Z pamiętnika panny Górskiej.
P rzypadkow o w padł nam  w ręce pam iętnik 

p an n y  Górskiej. Pom iędzy w ielu ciekawym i rze­
czami znaleźliśm y dw a w ierszyki, k tó re  bez ko­
m entarzy’- przedrukow yw ujem y.

Żyjąc na  ziemi — tu  buduj ołtarze,
N ie śnij o niebie, ni skrzydłach anielicli — 
P o p a trz  na  lilię: choć jej n ik t n ie każe,
A sam a w nocy odkryw a swój kielich !

Paszkowski.

C udną byłaś, gdym  cię u jrzał 
W  wschodniej pozie na  kanapie - -  
L ecz kobieta, k tó ra  gwizda,
L u b  po ścianie m uchy łapie...
Nie pociąga —  fak t to znany  
Choćby była zbudow aną

J a k  organy!...
Jeden z  gości.

P o d czas s trz e la n ia  do szajby .

Kapral: J o  wiem, sakram enckie syny, że 
g d y b y  ta  s ia jba  by ła  k n y d l e m .  a gw er w i ­
d e l c e m ,  toby kużden z wos zaw dy trafił!...

Także p raca.
Z n an a  m ilionerka, h rab in a  X . skarży ła się 

raz przed jed n y m  ze swoich prz}7jac ió ł na  ciężką 
pracę.

— Ja k to  i p an i jeszcze może narzekać — 
odzyw a się ów przy jaciel — a koło czegóż p an i 
tak  ciężko pracuje?

— A no, koło kuponów  — odzyw a się h ra ­
bina.

W sądzie.
Sędzia. Człowieku, w ykręciłeś się z biedą od 

k rym inału , popraw że się teraz. Jak ież  obowiązki 
wziąłbyrś najchętn iej n a  siebie ?

Oskarżony. M ałżeńskie, jeśli łaska!

Tu s ę k .
P an  radca . . . .  je s t ojcem czterech p rzy ­

sto jnych  córek. U  pana  radcy  byw a w celach 
m atrym onialnych  ad ju n k t pan  . . . .  — pan  radca 
jed n ak  —  pomimo, iż ad ju n k t byw a ju ż  6-ty 
m iesiąc z rzędu  —  nic nie może w ym iarkow ać, 
do której z n ich  czterech m a się w łaściw ie jego 
podw ładny.

R az nareszcie dochodzi do tego  pan  radca, 
p rzy łapaw szy  podw ładnego ad ju n k ta  na  zby t 
czułem tete d tete z najm łodszą córką. U niesiony 
gniew em  w pierw szej chwili, w yrzuca wobec t a ­
kiego skandalu  ad junkta, k tó ry  też natychm iast 
został do innej miejscowości przeniesiony.

W sześć m iesięcy po tym  w ypadku w ysyła 
radca pod adresem  ad junk ta  n astępu jącą  depeszę:

— W o b e c  t e g o ,  c o  z a s z ł o ,  j e s t  p a ń ­
s k i m  ś w i ę t y m  o b o w i ą z k i e m  n a t y c h ­
m i a s t  z m o j ą  c ó r k ą  s i ę  o ż e n i ć .

N a to  o trzym uje radca znów  depeszę od 
ad ju n k ta  :

— D o b r z e  — a l e  z k t ó r a ?

W budoarze.
Facet. No, więc nie podoba się pani m ał­

żeństw o ?
M łoda mężatka. Ph i — nic szczególnego.
—  Ja k to  ?
— P rzyznam  się panu, że spodziew ałam  się 

w każdym  razie  g łębszych wrażeń...

N a sch o d ach .

F a c e t .  M ieszka tu  p an n a  H elcia? 
S t r ó ż k a .  Nie, ale podobna do niej.

Na koncercie w Rzeszowie.
D y r y g e n t .  P an ie  G ajger, pan  czągle 

g ra  za mocno! W us ist?
— P an ie direktorże, to je s t moi w łasny ba- 

setla, to  mi wolno na  n i  g r a c z  j a k  m i  s z e  
r  ż y w n i e  p o d o b a ! . . .

Z a w s z e  k u p i e c .
— Cóż, je s teś  szczęśliw ym  z tw ą  m łodą 

żoną?
— P h i — pow iadam  ci, szam pańska ko­

b ie ta  — m ogę ci j ą  szczerze polecić!...

Z A P Ó Ź N O .
\J

Pod bzowym  krzakiem  siadł on i ona 
Oboje w kw iecie w dzięków i dni,
C zytali razem  dzieło P la to n a  
A on ustęp y  tłóm aczył jej.

„ Jak b y  to  p ięk n ie“ —  m ówił z zapałem  
„Bosko w yglądał ten  b rudny  świat,
G dyby się p rzeją ł tym  ideałem  
I  chętnie słuchał P la to n a  ra d !“

O na słuchała go rozm arzona 
I  w reszcie cicho skarży  się m u:
„Czemużeś prędzej nie b ra ł P la to n a  
K iedyś szedł ze m ną w te  k rzak i b zu ?“

Filut.

Z za kulis.
— Jak to , to ty  Milka, oprócz tw ego Józka, 

przyjm ujesz także i tego starego  radcę?
— Cóż chcesz m oja droga — radca, to  mój 

dodatek  d ro ży źn ian y !...

P O ST A R A  SIĘ.

M ł o d a  m ę ż a t k a .  Jak ż e  tu  zrobić, abym  
m ogła dziś iść n a  redutę , tak , aby mój m ąż się 
o tem  nie dowiedział?

P o k o j ó w k a .  N iech się pan i o to  nie 
troszczy! Ju ż  j a  s i ę  o t o  p o s t a r a m ,  aby 
p an a  przez ten  czas troszkę rozerw ać.

W  S A L O N IE .
— T ak ?  A daw no pan i ju ż  m ężatką, jeśli 

wolno zapy tać?
—  A proszę pan a  — zapom niałam  ju ż  n a­

wet, że m am  męża...

G dyby  w ie d z i a ł .
G o s p o d a r z  d o m u .  W ynajm ując to mie­

szkanie, pow iedziałeś mi pan, że n ie m asz ża­
dnych dzieci, a tym czasem  zaledw ie m iesicą 
m ieszkasz pan  u  m nie i ju ż  pańska żona pow iła 
bliźnięta...

—  L o k a t o r .  T ak , no j a  n an a  bardzo 
przepraszam , ale gdybym  b y ł w iedział, że panu  
się o to  rozchodzi, to byłbym  żonie kazał w strzy­
mać się z tem  jeszcze p arę  miesięcy.



N.

PO Ł-PR A W D A .

— W idzia łeś M ańkę? W ygląda ci jak  jak a  
udzielna księżna.

—  U dzielną to ona je s t, ale do księżnej 
jeszcze je j daleko.

W kryminale.

Dyrektor (do zb ro d n ia rza ): K arę  swoią od­
siedziałeś zatem  i po 15 latach  w racasz znowu 
n a  łono społeczeństw a i ludzkości. Poczynasz 
z dniem dzisiejszym  nowe życie i chciałbym  chę­
tn ie u łatw ić ci p ierw sze kroki na  tej drodze.

Zbrodniarz. Jeś li pan dy rek to r tak i łaskaw , 
to... będę go prosił o rękę jego córki.

  .

N A D E S Ł A N E .
I M I I M I I I I I I M M I I I M I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I M I M M I I M I I M M I I M M M I M M I I I M I I I I I I I M I M I I M I I I I I I M I

J / ie c h  b ę d z ie .
Ogrodow a fu rtk a  —
Stoi dziewczę krasne, 
Jak b y  malowanie,
J a k  słoneczko jasne!

Zaglądam  więc w oczka, 
Bo ciekawy byłem,
A ona się nagle 
Z w raca do mnie tyłem .

Ot, cóż było robić, 
Pom ną ju ż  tak  wszędzie 
Zem yslałem  sobie :
Ha, niech i tak  będzie!

Filut.

P R E C Z  Z M A M K A M I.
Napoleon, zostaw szy pierw szym  konsulem, 

polecił inżynierow i M ontleart, aby na  placu L u ­
dwika II. postaw ił arty sty czn ą  studnię z try sk a ­
jącą wodą. M ontleart w yw iązał się z tego pole­
cenia w ten  sposób, że ustaw ił cz tery  najady, 
k tórym  z piersi try sk a ła  woda. Napoleon, u j­
rzaw szy tę  fontannę, polecił studnię czem prędzej 
usunąć, m ów iąc :

-— Zabrać stąd  te  mamki! N ajady, o ile ja  
wiem, były dziewicami.

Haszu arystokracya.
Pew ien am erykanin, przyjechaw szy do Gfali- 

cyi p ro st z Am eryki, tak  sie dziwow ał tu te j­
szym  stosunkom  :

— U was w szystko pracuje: woda, w iatr 
i ogień, pies i wół, człowiek i koń i osioł, tylko 
jed n a  Świnia nic nie robi cały dzień i jeno  w bło­
cie się ta rza  i spaceruje sobie, jak  jak i a ry sto ­
krata ...

W *

A m erykański „A rizona K ik e r“ d o n o s i:
Ms. P itsb u ry  w Carvel m iał kota, k tóry 

podczas pogody w yłaził n a  dach domu i tam  się 
wygrzew ał, a podczas deszczu złaził do najg łęb ­
szej piw nicy i okazyw ał chęć nieledw ie zakopa­
n ia  się pod ziemią.

N areszcie ten  fenom enalny kot zdechł.
Ms. P itsb u ry  kazał przeprow adzić obdukcyę 

jego  powłoki celem w yśw ietlenia tak  dziwnego 
zjaw iska. I  cóż się pokazało ? Oto w brzuchu 
jego  znaleziono barom etr, jak i ów kot m usiał 
w swej żarłoczności połknąć.

Zawczasu!
— Ale że ty  teraz na  zimę prosisz m ęża 

o w iosenny kapelusz?
— M oja droga, nim  on się na  m ą prośbę 

zgodzi, będzie ju ż  daw no wiosna.

F o r t e p i a n y  z  m e c h a n i k ą ^ a n g i e l s k ą
NAJZNAKOMITSZEJ W AUSTRYI FABRYKI

P
S P R Z E D A J E  P O  T Y S I Ą C  K O R O N  W A L - A 
' G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O H Y  K R A K Ó W : '

Kto się chce uśmiać przyjemnie
niech sobie zamówi kompletny R O ­
CZNIK „BOCIANA11 z r. 1899, za­
wierający mnóstwo pikantnych a- 
negdot i illustracyi. Kompletny 
rocznik wysyła się już f r a n k o  
za poprzedniem nadesłaniem 10 
KORON. ADMINISTRACYA .

D l a  m i ł o ś n i k ó w  Nak,adem znanes° l «">-
pozytora p. G. Senow- 

& r y  C y t r Z C .  skiego wyszedł świeżo

,Bocian-Walczyk"
i jest do nabycia po cenie 30 halerzy (15 centów) 
za egzemplarz.

Ktoby chciał takowy nabyć, zechce nadesłać 
pod adresem kompozytora w liście markę pocztową 
na 30 halerzy, a walczyk otrzyma odwrotnie i franko.

A dres: G. S enow sk i, K raków , ul. F lo ry ań - 
s k a  Nr. 39.

Z Ł Y  MĄŻ.
Zona. A ni kw iatów  n a  moje pow itanie, ani 

n a  kolej nie przyszedłeś, ani n ic — a przez 
sześć tygodni nie było mnie w domu!

Mąż. W ybacz Helciu, ja  rzeczywiście okaza­
łem  się... niewdzięcznym .

W restauracyi.
Gość. Ju ż  pół godziny czekam  n a  tę  żół­

w iow ą zupę.
Kelner. Z araz będzie — pan  dobrodziej wie, 

że żółwie są bardzo powolne.

W  S Ą D Z IE .
Przewodniczący trybunału. Czy oskarżony ma 

jeszcze coś do nadm ienienia?
Oskarżony. Prosiłbym  W ysokiego T iybunału , 

aby czas mowy mego obrońcy b y ł cd kary  od­
ciągnięty.

Na śmiertelnem łożu
Ona. W idzisz, już  je s t w  dziennikach, że 

radca X ... w ziął na  śm iertelnem  łożu ślub ze 
swoją gospodynią.

Bn. No, m oja kochana — na  śm iertelnem  
łożu, t o  m ó g  ł ju ż  przecie r y z y k o w a ć !

Na ulicy.
— Cóż to za  białogłowa, k tó ra  tak  pędzi po 

tam tej stronie?
— J e s t  to kobieta, do której m ożnaby zasto­

sować słow a K rasińskiego o w iośnie: „Spieszy 
krzew ić nowe życie...

— Zatem  któż to taki?
—  A kuszerka.

0

CI/iifE/ [ n a d u ż y ć  n i s z c z ą c y c h  
^  ** U *• U I  z d r o w i e ,  j ak pewno i trwa­
le usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i  a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrowana:

D r a  R e t a u ’a
c h r o n a  w ł a s n a .

Cena wydania polskiego: 1 złr.
Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 

Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s wy c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p ę  ł n e u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na- 
leżytości, otrzyma się książkę w k o p e r- 
c i e franko przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku, V e r  1 a  g s-M a- 
g  a z i n Leipzig, Neumarkt 21.

W K ra k o w ie  do nabycia w księgarni 
J .  M. H im m elblaua.

Z dniem  15 w rześnia 1900 r. o tw artą  została

Szkoła d ram a ty czn a
Stanisława Knake-Zawadzkiego

---------------artysty teatru miejskiego w Krakowie.--------------

W pisy  przyjm uje codziennie od godziny 2 — 3 
popołudniu  p rzy  ul. U loryańskiej 1. 39, I I I  p tro  

u Gr. Senowskiego, a rty s ty  teatru .

p k l a d  p a p ie r u  i p a n d e l  g a l a n t e r y j n i )Stan. Karliński W Krakowie ̂ (naprzeciw Ratusza)
Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Karty 

orespondencyjne z widokami (ciągłe nowości). — Zastępstwo T u te k  c y g a re to w y c h  S. W. Niemojowskiego. —  W ybór parasoli męskich i damskich.



M . B E Y E R i  S P Ó Ł K A
F A B R Y C Z N Y

Skład płótna i bielizny stołowej 
Zagład dla wypraw ślubnych

o raz

Magazyn bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej.

Modele d la  fabrykacyi bielizny.

K raków ,  S u k ie n n ic e  Nr. 12,13 i 14.
Skład główny: Wiedeń, I. Seilergasse 12. 

Skład w Tryeście, Corso 607—3.

„ M e r k u r y "
Gazeta Losowań i  H andlow a 

 f r a k ó w ,  l ^ y n e k  g ł ó w n y  5 . - - - - - - - -
D okładne w ykazy ciągnień  losów austryackich  

i zagranicznych, listów  zast. i t. d. 
P opu la rny  dział ekonom iczny i handlow y.

Wychodzi regularnie 2 i 16 każdego miesiąca

P renum erata całoroczna kor. 3 6 0  
półroczna —  — — — „ 1*80

Nowi abonenci otrzym ują bezpłatnie 
„Rocznik finansowy4* na rok  1000.

Prenumeratę rozpoczynać można z każdym numerem.
Numer okazowy darmo i opłatnie.

Prenumeratę przyjmują we Lwowie: Biuro dzienników 
S. Sokołowsk)ego, także w Krakowie: Biuro dzienni­

ków Hopcasa i Salomonowej.

Znakomity Porter kuracyjny, wybo­
rowe piwa export, marcowe, leżak na 

beczki i butelki

wielki wybór polskich wódek, po znacznie 
zniżonych cenach z c. k. uprzyw. Zakł. 

fabryki w Tenczynku.
poleca

R eprez en tac y a  ul. B racka  1.11.
K ra k ó w .

Ceny: butelka exportu 10 ct.
« porteru 9 «
« marcowe 9 «

Przy  odbiorze 10 butelek na raz
jedenasta gratis.

4 4 4 4 4 ^
r<t> •§• <?> & X- <%• X- & 4f -X- XX •:?>

F. LORD
K r a k ó w ,  ul. F l o r y a ń s k a  55

poleca

M A S Z Y N Y ,  N A R Z Ę D Z I A
i artykuły techniczne

dla wszystkich zakładów fabrycznych i przemysłów.

Skład przyborów  elektrycznych
firmy

Siemens i Halske.
In sta lacy a  elektrycznego ośw ietlenia i p rzen ie­

sienia siły.
P ro jek ta  i kosztorysy bezpłatnie. 

T e l e f o n  Nr. 2 3 0 .

X- X- X- X ->:• W-

Pierwsza Fabryka krajowa 
wyłącznie

Cukrów deserowych i Herbatników
A. TR0CZYŃSK1EG0

we Lwowie Pasaż  H au sm an n a  4
poleca najlepsze cukry, czeko­
ladki, herbatniki i karmelki po 

cenie:
V2 klg. Herbatników zlr. —-60 
„ „ Pomadek . „ —-60
„ „ Karmelków „ —-40
,, „ Czekoladek „ l -—

Zamówienia z prowincyi -wy­
syła się odwrotnie.

r t ) ! t 1 t '  • t i I I I I I I

Skład fſiwa żywieckiego
Arcyksięcia Karola Stefana 

sprzedaje piw a znane ze swej dobroci, po cenie

II flaszek piwa cesarskiego, koron 2-—
II „ „ marcowego „ 2 4 0

?  w o m  1 1

nie m ający w całym  k ra ju  konku- 
rencyi, przez pow agi lekarskie z a ­
lecany — flaszka duża 40 hal., 

flaszka mała 32 halerzy.

ALE znakom ite, ja k  angielskie, słodkie 
i bardzo w zm acniające.

P r z y  sk ładz ie  zos ta ł  o tw a r ty  b u f e t ,  z a o p a t rz o n y  zaw sze  w  świeże 
p rze k ąsk i .  P iw o  n a  szk lanki.

Główny skład -w Krakowie.

Ludwik Lazar, ul. św. A nnY 3.

KANTOR WYMIANY
F ilii c. k. uprz. gal. akc.

Banku jHipotecznego
W  K R A K O W IE

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami 
wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne 
i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta 

zagraniczne.
W ypłata wszelkich kuponów i wylosowanych 

efektów bez potrącenia pro wizy i.

F ilia  c. k. uprz. gal. akc.

3anku Hipotecznego
W  K R A K O W IE

wydaje

A s y g n a t y  K a s o w e
oprocentowując takowe po

4 7 2%  za 90 dniowem  w ypowiedzeniem
4 %  za 60 dniowem  w ypow iedzeniem
3 7 2 %  za 60 dniowem  wypowiedzeniem .

W  Filia c. k. uprzyw. gal. akc. Banku hipotecznego 
przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku 
bieżącym, wydaje w tym celu książeczki czekowe, 
przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, u- 
dziela zaliczki na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na zakupno lu b  sprzedaż efektów 

na wszystkicli giełdach krajowych i zagranicznych.

K o n c e s j o n o w a n y

Z a g ł a d  Z a s t a w n i c z y
ul. Wiśliia 1. 3, 

udziela najw yższych  p ożyczek  n a  p a ­
p iery  wartościowe, kosztowności i tow ary.

N i e p r z e s c i g n i ę t y

H a n d e l  ła k o c i  i n a p o jó w  
z pokojami do śniadań

G u s t a w a  G O L D S T E I N A
K raków ,  ul. Z ie lo n a  7

poleca swój bogato zaopatrzony handel w napoje 
i przekąski najlepszej jakości. 

Szczególne zalety: p e d a n ty c z n a  c z y s to ś ć , 
znakom ita kuchnia, stoły k ry te  i szybka a 

rzetelna obsługa,

(Sabinety n a  z eb ran ia
z osobnem  wejściem.

» HUM US"
Spółka wyrobu patentów, proszku roślinnego

(d e s in fe k c y jn e g o )

do fabrykacyi naturalnych bezwonnych nawozów, 
^ a ą t o r :  f r a k ó w ,  u l .  p a ń s k a  n r .  5 .
Filie: we Lwowie, Drohobyczu, Nowym Targu, 

Nowym Sączu i Rzeszowie.
Patenta c. k. Ministerstwa handlu do liczby:

14.599 | 14.864 | 15.922 | 15.929 | 15.970 | 16.083.
Marki ochronne: L. 1589, 4327.

Proszek roślinny »HUMUS« pochłania 2600% wody.
,,Humus“ Nr. I. ubezwania i desinfekcyonuje na­

tychmiast zawartości w klozetach i naczyniach domow.
„Humus“ Nr. II. ubezwania i desinfekcyonuje pi- 

soiry, miejsca ustępowe i doły kloaczne.
„Humus“ Nr. III. polecony jako podsypka pod 

podłogi, niezawodny środek dla wytępienia grzyba, owa­
dów i przeciw wilgoci. Będąc złym przewodnikiem ciepła 
i głosu, nie przepuszcza odgłosu i utrzymuje w mieszka­
niu podczas zimli ciepło, a podczas lata chłód, przeciw­
działa zgniliźnie i jest łatwo zapalnym.

„Humus“ Nr. IV. jest najlepszą ściółką dla bydła, 
koni, nierogacizny i drobiu.

„Humus“ Nr. V. jest n a j l e p s z y m  środkiem do 
k o n s e r w o w a n i a  jaj, świeżych owoców, masła, mięsa, 
itd., do opakowania dla transportu owoców, jaj, win, wód 
mineralnych itd.,chroniąc je od zamarznięcia lub zepsucia 

Patentow ane autom atyczne pokojowe

„IKLlozeLy ZEK-mrn.-u.so"wecc,
Naturalny bezwonny nawóz „Kompost".



Panna Helcia przy teatrze 
Ma od roku utrzymanie 
O dhW  aaje z boku
Lekcye i na fortepianie!

Tak więc ma dochody ładne,. 
Przyzwoite utrzymanie —
Nie idzie jej przy teatrze,
Ma z boku na fortepianie!

Lecz świat dzisiaj strasznie podły, 
Obmówią na każdym kroku —
Nic dziwnego, iż szczekają,
Że zarabia głównie z boku!

— Dlaczego pan się nie żeni panie poruczniku?
— B o ja  proszę pani jestem przyzwyczajony, jako wojskowy 

.ntendant, zawsze przed odbiorem tow ar dokładnie oglądnąć — 
a kota we worku nie lubię kupow ać!

— Przepraszam panią — ale czy niepozwoliłaby sobie, pani towarzyszyć^
— Ale niby dokąd?
-> Mnie to wszystko jedno — ze mną proszę pani, jak z dzieckiem! 

Gdzie mnie pani zaprowadzi, tam pójdę!...


